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      S
    


    
      Spis zdań

    


    
      Zdania • Jerzy Bralczyk

    


    
      Wstęp • Jan Miodek

    


    
      A bodaj cię!

    


    
      A kysz, zgiń przepadnij!

    


    
      A mnie się marzy kurna chata

    


    
      A może byśmy tak, najmilsza, wpadli na dzień do Tomaszowa?

    


    
      A niechaj narodowie wżdy postronni znają, iż Polacy nie gęsi, iż swój język mają

    


    
      A świstak siedzi i zawija je w te sreberka...

    


    
      A tu pospolitość skrzeczy

    


    
      Aaa, kotki dwa, szare, bure obydwa

    


    
      Aby nam się!

    


    
      Aby Polska rosła w siłę, a ludzie żyli dostatniej

    


    
      AK – zapluty karzeł reakcji

    


    
      Ala ma kota

    


    
      Ale kino!

    


    
      Alleluja i do przodu

    


    
      Baba z wozu, koniom lżej

    


    
      Bagnet na broń!

    


    
      Balcerowicz musi odejść

    


    
      Bar wzięty!

    


    
      Bardziej boli zły sąsiad niźli rany

    


    
      Bardzo proszę pamiętać, że ja byłem przeciw

    


    
      Baśka miała fajny biust

    


    
      Bądź gotowy dziś do drogi

    


    
      Bądź wierny. Idź

    


    
      Bez pracy nie ma kołaczy

    


    
      Będąc młodą lekarką...

    


    
      Będziem jedli, będziem pili, będziemy się weselili

    


    
      Biega, krzyczy pan Hilary

    


    
      Bo takie są moje obyczaje

    


    
      Bo to zła kobieta była

    


    
      Bo w tym cały jest ambaras, żeby dwoje chciało naraz

    


    
      Bo zupa była za słona

    


    
      Boże, coś Polskę przez tak liczne wieki otaczał blaskiem potęgi i chwały...

    


    
      Boże, Ty to widzisz i nie grzmisz!

    


    
      Bóg jest z Napoleonem, Napoleon z nami

    


    
      Bóg mi powierzył honor Polaków, Bogu go tylko oddam

    


    
      Bóg się rodzi, moc truchleje

    


    
      Bój się Boga!

    


    
      Był sobie raz...

    


    
      Cała jesteś w skowronkach

    


    
      Cała sala śpiewa z nami

    


    
      Całuję rączki, padam do nóżek

    


    
      Cały naród buduje swoją stolicę

    


    
      Chcemy być sobą

    


    
      Chciałabym, chciała...

    


    
      Chciało się Zosi jagódek

    


    
      Chcieliście Polski, no to ją macie!

    


    
      Chłop żywemu nie przepuści

    


    
      Chłopaki nie płaczą

    


    
      Chodzi mi o to, aby język giętki powiedział wszystko, co pomyśli głowa

    


    
      Chodźcie z nami!

    


    
      Cholera by to wzięła

    


    
      Chrząszcz brzmi w trzcinie

    


    
      Chytrze bydlą z pany kmiecie

    


    
      Cicha woda brzegi rwie

    


    
      Ciemno wszędzie, głucho wszędzie

    


    
      Ciemność widzę, ciemność!

    


    
      Ciszej nad tą trumną

    


    
      Co było, a nie jest, nie pisze się w rejestr

    


    
      Co ci powiem, to ci powiem, ale ci powiem...

    


    
      Co dwie głowy, to nie jedna

    


    
      Co ma być, to będzie

    


    
      Co ma wisieć, nie utonie

    


    
      Co mi zrobisz, jak mnie złapiesz?

    


    
      Co nam zostało z tych lat?

    


    
      Co się odwlecze, to nie uciecze

    


    
      Co się stało z naszą klasą?

    


    
      Co się stało, to się nie odstanie

    


    
      Co ty wiesz o zabijaniu?

    


    
      Co z tą Polską?

    


    
      Co złego, to nie my

    


    
      Coca-cola to jest to

    


    
      Coś tu nie gra

    


    
      Coś w Polsce pękło, coś się skończyło

    


    
      Coście s...syny uczynili z tą krainą?

    


    
      Cóz tam, panie, w polityce?

    


    
      Cudze chwalicie, swego nie znacie, sami nie wiecie, co posiadacie

    


    
      Cukier krzepi

    


    
      Cyganka prawdę ci powie

    


    
      Czapką, papką i solą ludzie ludzi niewolą

    


    
      Czarna krowa w kropki bordo gryzła trawę, kręcąc mordą

    


    
      Czas na zmiany

    


    
      Czego chcesz od nas, Panie, za Twe hojne dary?

    


    
      Czego się boisz, głupia?

    


    
      Czerwone maki na Monte Cassino zamiast rosy piły polską krew

    


    
      Czterdzieści lat minęło jak jeden dzień

    


    
      Czuj się jak u siebie

    


    
      Czuj się odwołany

    


    
      Czwartego czerwca 1989 roku skończył się w Polsce komunizm

    


    
      Czy jest suchy chleb dla konia?

    


    
      Czy nos dla tabakiery, czy tabakiera dla nosa?

    


    
      Czy się stoi, czy się leży, dwa tysiące się należy

    


    
      Czy te oczy mogą kłamać?

    


    
      Czym chata bogata, tym rada

    


    
      Czym skorupka za młodu nasiąknie, tym na starość trąci

    


    
      Czyń każdy w swoim kółku, co każe duch boży, a całość sama się złoży

    


    
      Daj kurze grzędę, a ona: „wyżej siędę”

    


    
      Daj mi tę noc

    


    
      Daj, ać ja pobruszę, a ty poczywaj

    


    
      Diabli nadali

    


    
      Dla Polaków można czasem coś dobrego zrobić, ale z Polakami nigdy

    


    
      Dlaboga, panie Wołodyjowski! Larum grają!

    


    
      Dlaczego ogórek nie śpiewa?

    


    
      Do biegu gotowi, start!

    


    
      Do tanga trzeba dwojga

    


    
      Do trzech razy sztuka

    


    
      Do wyższych rzeczy jestem stworzony

    


    
      Do zakochania jeden krok

    


    
      Dobra jest

    


    
      Dobranoc, pchły na noc...

    


    
      Dobry uczynek, to jak Kali zabrać komu krowy

    


    
      Dobry żart tynfa wart

    


    
      Dobrymi chęciami piekło wybrukowane

    


    
      Dobrze, dobrze być cysorzem

    


    
      Duchowi memu dała w pysk i poszła

    


    
      Dzieci i ryby głosu nie mają

    


    
      Dzieci lubią misie, misie lubią dzieci

    


    
      Dzień dobry, jestem z Kobry!

    


    
      Dziś prawdziwych Cyganów już nie ma...

    


    
      Dziwny jest ten świat

    


    
      Dzwonię do pana w bardzo nietypowej sprawie

    


    
      Ej, przeleciał ptaszek kalinowy lasek

    


    
      Ej, ty na szybkim koniu, gdzie pędzisz, kozacze?

    


    
      Gadał dziad do obrazu

    


    
      Gadu, gadu, stary dziadu!

    


    
      Gdyby ciocia miała wąsy, toby był wujaszek

    


    
      Gdzie ci mężczyźni?

    


    
      Gdzie drwa rąbią, tam wióry lecą

    


    
      Głową muru nie przebijesz

    


    
      Gorze się nam stało

    


    
      Gościu, siądź pod mym liściem

    


    
      Gość w dom, Bóg w dom

    


    
      Góralu, czy ci nie żal odchodzić od stron ojczystych?

    


    
      Grzeczność nie jest nauką łatwą ani małą

    


    
      Gwałtu, rety, co się dzieje!

    


    
      I ja tam byłem, miód i wino piłem

    


    
      I w Paryżu nie zrobią z owsa ryżu

    


    
      I wilk syty, i owca cała

    


    
      Ideał sięgnął bruku

    


    
      Idzie żołnierz borem, lasem, przymierając z głodu czasem

    


    
      Idź złoto do złota, my, Polacy, w żelazie się kochamy!

    


    
      Idźcie przez zboże, we wsi Moskal stoi

    


    
      Im dalej w las, tym więcej drzew

    


    
      Indyk myślał o niedzieli, a w sobotę mu łeb ucięli

    


    
      Ja cię chrzanię!

    


    
      Ja dla pana czasu nie mam

    


    
      Ja tu tylko sprzątam

    


    
      Ja wiem, że to niesłuszne

    


    
      Jak cię widzą, tak cię piszą

    


    
      Jak dobrze nam zdobywać góry

    


    
      Jak dobrze wstać, skoro świt...

    


    
      Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie

    


    
      Jak się człowiek spieszy, to się diabeł cieszy

    


    
      Jak się da, to się zrobi

    


    
      Jak się masz, kochanie?

    


    
      Jak się nie ma, co się lubi, to się lubi, co się ma

    


    
      Jak to na wojence ładnie, kiedy ułan z konia spadnie

    


    
      Jaka jest zawartość cukru w cukrze

    


    
      Jaki pan, taki kram

    


    
      Jakoś to będzie

    


    
      Jam nie z soli ani z roli, jeno z tego, co mnie boli

    


    
      Janek Wiśniewski padł

    


    
      Jaś nie doczekał

    


    
      Jedzą, piją, lulki palą

    


    
      Jedzie pociąg z daleka, na nikogo nie czeka

    


    
      Jedźmy, nikt nie woła

    


    
      Jest źle, będzie gorzej

    


    
      Jestem kobieta pracująca, żadnej pracy się nie boję

    


    
      Jestem wesoły Romek

    


    
      Jestem z miasta – to widać, słychać i czuć

    


    
      Jesteśmy wreszcie we własnym domu. Nie stój, nie czekaj. Co robić? Pomóż!

    


    
      Jestem za, a nawet przeciw

    


    
      Jeszcze jeden mazur dzisiaj, choć poranek świta

    


    
      Jeszcze poczekajmy, jeszcze się nie śpieszmy

    


    
      Jeszcze Polska nie zginęła, póki my żyjemy

    


    
      Jeszcze się taki nie narodził, co by wszystkim dogodził

    


    
      Język kłamie głosowi, a głos myślom kłamie

    


    
      Jutro będzie futro

    


    
      Już był w ogródku, już witał się z gąską

    


    
      Już miesiąc zaszedł, psy się uśpiły i coś tam klaszcze za borem

    


    
      Każdy kij ma dwa końce

    


    
      Każdy sobie rzepkę skrobie

    


    
      Kiedy ranne wstają zorze, Tobie ziemia, Tobie morze, Tobie śpiewa żywioł wszelki

    


    
      Kiedy wejdziesz między wrony, musisz krakać jak i one

    


    
      Kobieta mnie bije

    


    
      Kobyła ma mały bok

    


    
      Kocham pana, panie Sułku

    


    
      Komu dzwonią, temu dzwonią

    


    
      Komu w drogę, temu czas

    


    
      Komu, komu, bo idę do domu!

    


    
      Koniec i bomba, a kto czytał, ten trąba

    


    
      Koń jaki jest, każdy widzi

    


    
      Koń ma cztery nogi i też się potknie

    


    
      Kończ waść! Wstydu oszczędź!

    


    
      Krew naszą długo leją katy

    


    
      Krew nie woda

    


    
      Krokodyla daj mi luby

    


    
      Krowa, która dużo ryczy, mało mleka daje

    


    
      Królowa Bona umarła

    


    
      Kto chwyta dwie sroki za ogon, żadnej nie złapie

    


    
      Kto daje i odbiera, ten się w piekle poniewiera

    


    
      Kto mnie wołał, czego chciał?

    


    
      Kto nie ryzykuje, w kozie nie siedzi

    


    
      Kto pierwszy, ten lepszy

    


    
      Kto pod kim dołki kopie, ten sam w nie wpada

    


    
      Kto powiedział a, musi powiedzieć b

    


    
      Kto pyta, nie błądzi

    


    
      Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje

    


    
      Kto się lubi, ten się czubi

    


    
      Kto się na gorącym sparzył, ten na zimne dmucha

    


    
      Kto ty jesteś? Polak mały

    


    
      Kto z kim przestaje, takim się staje

    


    
      Kukułeczka kuka, chłopiec panny szuka

    


    
      Kup pan cegłę!

    


    
      Kurdesz nad kurdeszami!

    


    
      Lato, lato wszędzie

    


    
      Lepiej nie mówić

    


    
      Lepiej z mądrym zgubić, niż z głupim znaleźć

    


    
      Lepszy rydz niż nic

    


    
      Literaci do pióra! Studenci do nauki!

    


    
      Litwo! Ojczyzno moja! ty jesteś jak zdrowie

    


    
      Lotem bliżej

    


    
      Ludzie ludziom zgotowali ten los

    


    
      Ładną mamy pogodę

    


    
      Łatwiej kijek zacienkować, niż go potem pogrubasić

    


    
      Mam grać?

    


    
      Mądrej głowie dość dwie słowie

    


    
      Mądry Polak po szkodzie

    


    
      Mądry wybór, lepsze życie

    


    
      Mężczyznę poznaje się po tym, jak kończy

    


    
      Miała baba koguta

    


    
      Miałeś, chamie, złoty róg...

    


    
      Mieczów ci u nas dostatek, ale i te przyjmuję jako wróżbę zwycięstwa

    


    
      Miej serce i patrzaj w serce

    


    
      Mierz siły na zamiary, nie zamiar podług sił

    


    
      Milcz, serce!

    


    
      Miłe złego początki, lecz koniec żałosny

    


    
      Miło szaleć, kiedy czas po temu

    


    
      Miłość ci wszystko wybaczy

    


    
      Misiek, chcesz cukerka?

    


    
      Młodości! dodaj mi skrzydła!

    


    
      Młoty w dłoń, kujmy broń!

    


    
      Momenty były?

    


    
      Może by tak co zaorać...

    


    
      Mój ci jest!

    


    
      Mów do mnie jeszcze

    


    
      Mów mi wuju!

    


    
      Mówi się?

    


    
      Murzynek Bambo w Afryce mieszka

    


    
      Muzyka łagodzi obyczaje

    


    
      My jesteśmy tanie dranie

    


    
      Myślenie ma kolosalną przyszłość

    


    
      Na bezrybiu i rak ryba

    


    
      Na dwoje babka wróżyła

    


    
      Na pochyłe drzewo i kozy skaczą

    


    
      Na tapczanie siedzi leń

    


    
      Na upór nie ma lekarstwa

    


    
      Na złodzieju czapka gore

    


    
      Najbardziej mi żal kolorowych jarmarków

    


    
      Najlepsze kasztany są na placu Pigalle

    


    
      Nam strzelać nie kazano

    


    
      Naprawdę jaka jesteś, nie wie nikt

    


    
      Naprawdę nie dzieje się nic

    


    
      Narodziła się nowa świecka tradycja

    


    
      Nasza wola – Polska gola!

    


    
      Niby nic, a tak to się zaczęło

    


    
      Nic dwa razy się nie zdarza

    


    
      Nic nie może przecież wiecznie trwać

    


    
      Nic to

    


    
      Nic w przyrodzie nie ginie

    


    
      Nicea albo śmierć

    


    
      Nie brak świadków na tym świecie

    


    
      Nie było nas, był las, nie będzie nas, będzie las

    


    
      Nie chce mi się z tobą gadać

    


    
      Niech zstąpi duch Twój i odnowi oblicze ziemi. Tej ziemi

    


    
      Nie chcem, ale muszem

    


    
      Nie czas żałować róż, gdy płoną lasy

    


    
      Nie kładź palca między drzwi

    


    
      Nie ma przegranych ani wygranych

    


    
      Nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło

    


    
      Nie ma wolności bez „Solidarności”

    


    
      Nie matura, lecz chęć szczera zrobi z ciebie oficera

    


    
      Nie miała baba kłopotu, kupiła sobie prosię

    


    
      Nie mów hop, póki nie przeskoczysz

    


    
      Nie o to chodzi, by złowić króliczka, ale by gonić go

    


    
      Nie oddamy nawet guzika

    


    
      Nie pieprz, Pietrze, pieprzem wieprza

    


    
      Nie rusz, Andziu, tego kwiatka

    


    
      Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród

    


    
      Nie spoczniemy, nim dojdziemy

    


    
      Nie śmiej się, dziadku, z cudzego upadku

    


    
      Nie święci garnki lepią

    


    
      Nie wychylać się

    


    
      Nie ze mną te numery, Brunner

    


    
      Niech prawo zawsze prawo znaczy, a sprawiedliwość – sprawiedliwość

    


    
      Niech się dzieje wola nieba, z nią się zawsze zgadzać trzeba

    


    
      Niech to piorun strzeli!

    


    
      Niech żyje nam!

    


    
      Niechaj mnie Zośka o wiersze nie prosi

    


    
      Niedaleko pada jabłko od jabłoni

    


    
      Nierządem Polska stoi

    


    
      Nieszczęścia chodzą parami

    


    
      Niewidzialna ręka rynku okazała się ręką aferzysty

    


    
      Nim słońce wzejdzie, rosa oczy wyje

    


    
      No to Frugo

    


    
      O cześć wam, panowie magnaci, za naszą niewolę, kajdany

    


    
      O czym tu dumać na paryskim bruku

    


    
      O mnie się nie martw

    


    
      O szyby deszcz dzwoni

    


    
      O zieleni można nieskończenie

    


    
      Ociec, prać?

    


    
      Od przybytku głowa nie boli

    


    
      Odwaga staniała, rozum podrożał

    


    
      Oferta ZREMB-u zawsze na czasie

    


    
      Ogary poszły w las

    


    
      Oj, niedobrze, koledzy, niedobrze

    


    
      Ojczyzna nasza znalazła się nad przepaścią

    


    
      Ojczyzna to wielki zbiorowy obowiązek

    


    
      Oko pańskie konia tuczy

    


    
      ORMO czuwa

    


    
      Osiołkowi w żłoby dano

    


    
      Oszczędzaj i ucz oszczędzać

    


    
      Pamiętajcie o ogrodach

    


    
      Pamiętasz, była jesień...

    


    
      Pan jest zerem

    


    
      Pan kotek był chory i leżał w łóżeczku

    


    
      Panu Bogu świeczkę, a diabłu ogarek

    


    
      Pańska łaska na pstrym koniu jeździ

    


    
      Partia z narodem, naród z partią

    


    
      Pasta Kiwi but ożywi

    


    
      Patrz, Kościuszko, na nas z nieba

    


    
      Patrzcie państwo

    


    
      Paweł i Gaweł w jednym stali domu

    


    
      Pawiem narodów byłaś i papugą

    


    
      Pawlak, podejdź-no do płota

    


    
      Piękna nasza Polska cała

    


    
      Pije Kuba do Jakuba

    


    
      Piłka jest okrągła, a bramki są dwie

    


    
      Piosenka jest dobra na wszystko

    


    
      Pisz na Berdyczów

    


    
      Podaruj mi trochę słońca

    


    
      Podaruj sobie odrobinę luksusu

    


    
      Poezjo, precz! Jesteś tyranem!

    


    
      Pojedziemy na łów

    


    
      Pokorne cielę dwie matki ssie

    


    
      Polak potrafi

    


    
      Polam... i wszystko jasne

    


    
      Polecam się łaskawej pamięci

    


    
      Polska dla Polaków

    


    
      Pomożecie? Pomożemy!

    


    
      Poznaj swój kraj

    


    
      Pozwolą Państwo

    


    
      Pójdź dziecię! Ja cię uczyć każę!

    


    
      Póty dzban wodę nosi, póki się ucho nie urwie

    


    
      Prasa kłamie!

    


    
      Prawda w oczy kole

    


    
      Prawdziwa cnota krytyk się nie boi

    


    
      Prawdziwych przyjaciół poznajemy w biedzie

    


    
      Precz z moich oczu!

    


    
      Prędzej ci serce pęknie

    


    
      Przebaczamy i prosimy o przebaczenie

    


    
      Przepijemy naszej babci domek mały

    


    
      Przeszłość odkreślamy grubą linią

    


    
      Przy Tobie, Najjaśniejszy Panie, stoimy i stać chcemy

    


    
      Przychodzi baba do lekarza

    


    
      Przyganiał kocioł garnkowi

    


    
      Przyjdzie koza do woza

    


    
      Przyjdzie walec i wyrówna

    


    
      Przypuszczam, że wątpię

    


    
      Punkt widzenia zależy od punktu siedzenia

    


    
      Radion sam pierze

    


    
      Raz kozie śmierć

    


    
      Raz na wozie, raz pod wozem

    


    
      Reklama jest dźwignią handlu

    


    
      Rozdziobią nas kruki, wrony

    


    
      Rozmawialiśmy jak Polak z Polakiem

    


    
      Róbmy swoje

    


    
      Róbta, co chceta

    


    
      Rybka lubi pływać

    


    
      Rząd rżnie głupa

    


    
      Rząd się sam wyżywi

    


    
      Serce masz po lewej stronie

    


    
      Serce roście, patrząc na te czasy

    


    
      Sie ma!

    


    
      Siedzi ptaszek na drzewie i ludziom się dziwuje

    


    
      Silni – zwarci – gotowi

    


    
      Skąd Litwini wracali?

    


    
      Słowacki wielkim poetą był

    


    
      Słowo się rzekło

    


    
      Słuchać hadko...

    


    
      Słuchaj, dzieweczko!

    


    
      Służba nie drużba

    


    
      Smutno mi, Boże!

    


    
      Socjalizm tak, wypaczenia nie

    


    
      Spieszmy się kochać ludzi, tak szybko odchodzą

    


    
      Spisane będą czyny i rozmowy

    


    
      Spokojna głowa

    


    
      Sport to zdrowie

    


    
      Starość nie radość

    


    
      Stary niedźwiedź mocno śpi

    


    
      Stawiam na Tolka Banana

    


    
      Stoi na stacji lokomotywa

    


    
      Strach ma wielkie oczy

    


    
      Strzeżonego Pan Bóg strzeże

    


    
      Swój do swego po swoje

    


    
      Szkoda twoich łez, dziewczyno

    


    
      Szkoda, że Państwo tego nie widzą

    


    
      Szlachcic na zagrodzie równy wojewodzie

    


    
      Szlachetne zdrowie, nikt się nie dowie, jako smakujesz, aż się zepsujesz

    


    
      Szła dzieweczka do laseczka, do zielonego

    


    
      Szukasz szczęścia – wstąp na chwilę

    


    
      Szumią jodły na gór szczycie

    


    
      Śmierć frajerom

    


    
      Śpiewać każdy może

    


    
      Święta, święta i po świętach

    


    
      Świętości nie szargać, bo trza, żeby święte były

    


    
      Tak trzymać

    


    
      Tak, tak, tam w lustrze to niestety ja

    


    
      Takie będą Rzeczypospolite, jakie ich młodzieży chowanie

    


    
      Ten typ tak ma

    


    
      Teraz Polska

    


    
      Teraz, k..., my

    


    
      Tfu, na psa urok!

    


    
      To by było na tyle

    


    
      To była blondynka

    


    
      To jest słuszna koncepcja

    


    
      Tonący brzytwy się chwyta

    


    
      Trafiło się jak ślepej kurze ziarno

    


    
      Traktory zdobędą wiosnę

    


    
      Trza być w butach na weselu

    


    
      Trzeba było się ubezpieczyć

    


    
      Trzeba z żywymi naprzód iść

    


    
      Trzy razy księżyc odmienił się złoty

    


    
      Trzy razy tak

    


    
      Trzymaj się!

    


    
      Tu przerwał, lecz róg trzymał

    


    
      Tylko krowa nie zmienia poglądów

    


    
      Tylko mleczna margaryna zrobi z ciebie Gagarina

    


    
      Tysiąc szkół na tysiąclecie

    


    
      Uciekł i zmylił pogonie

    


    
      Uderz w stół, nożyce się odezwą

    


    
      Umrzeć – tego nie robi się kotu

    


    
      Upływa szybko życie

    


    
      Uwaga, zły pies

    


    
      Używaj świata, póki służą lata

    


    
      W domu powieszonego nie mówi się o sznurku

    


    
      W gruncie rzeczy była to sprawa smaku

    


    
      W nocy gorzej widać

    


    
      W pierwszych słowach mojego listu niech będzie pochwalony Jezus Chrystus

    


    
      W Polskę idziemy

    


    
      W starym piecu diabeł pali

    


    
      W tym tunelu widać światło nadziei

    


    
      Wałęsa, dawaj moje sto milionów!

    


    
      Wart pałac Paca, a Pac pałaca

    


    
      Wasz prezydent, nasz premier

    


    
      Wejdą, nie wejdą

    


    
      Wesołe jest życie staruszka

    


    
      Wicie, rozumicie

    


    
      Widziałam orła cień

    


    
      Wielkieś mi uczyniła pustki w domu moim

    


    
      Wiódł ślepy kulawego

    


    
      Wisła pany

    


    
      Wlazł kotek na płotek i mruga

    


    
      Wlazł na gruszkę, rwał pietruszkę

    


    
      Wolnoć Tomku w swoim domku

    


    
      Wsiąść do pociągu byle jakiego

    


    
      Wstawaj, szkoda dnia

    


    
      Wszelki duch Pana Boga chwali!

    


    
      Wszędzie dobrze, ale w domu najlepiej

    


    
      Wszystkie dzieci są nasze

    


    
      Wszystkie rybki śpią w jeziorze

    


    
      Wszystko jest bez sensu, wszystko pogmatwane...

    


    
      Wszystko jest poezją

    


    
      Wszystko można, lecz z ostrożna

    


    
      Wszystko, co nasze, Polsce oddamy

    


    
      Wybierzmy przyszłość

    


    
      Wyjątek potwierdza regułę

    


    
      Z dymem pożarów, z kurzem krwi bratniej, do Ciebie, Panie, bije ten głos

    


    
      Z impetem w głąb

    


    
      Z próżnego i Salomon nie naleje

    


    
      Za czym kolejka ta stoi

    


    
      Za wysokie progi na moje nogi

    


    
      Zabili go i uciekł

    


    
      Zachodźże, słoneczko, skoro masz zachodzić

    


    
      Zakochani są wśród nas

    


    
      Załatw sprawę i żegnaj

    


    
      Zamienił stryjek siekierkę na kijek

    


    
      Zastaw się, a postaw się

    


    
      Zawsze czysto, zawsze sucho, zawsze pewnie

    


    
      Zawsze jest tak, że ktoś musi zacząć pierwszy

    


    
      Zbrodnia to niesłychana, pani zabija pana

    


    
      Zginę ja i pchły moje!

    


    
      Zima wasza, wiosna nasza

    


    
      Złapał Kozak Tatarzyna, a Tatarzyn za łeb trzyma

    


    
      Złego diabli nie wezmą

    


    
      Zły to ptak, co swoje gniazdo kala

    


    
      Żadnych haseł. Tylko fakty

    


    
      Żarty się skończyły

    


    
      Żeby kózka nie skakała, toby nóżki nie złamała

    


    
      Żeby Polska była Polską

    


    
      Żebyśmy tylko zdrowi byli

    


    
      Życie jest nowelą

    

  


  
    

    
      Z
    


    
      Zdania

      Jerzy Bralczyk
    


    Wtej książce jest pięćset zdań[*], cowidać już wtytule. Zdań jest tu rzecz jasna owiele więcej, ale większość znich mówi otych wybranych pięciuset. Te zaś, októrych się mówi,to zdania częściej odinnych przez Polaków przywoływane, cytowane wróżnych okolicznościach, łatwo przez wielu rozpoznawane. Są tu mniej lub bardziej znane zdania wzięte znaszej historii, literatury, kultury popularnej. Są tu powszechnie stosowane powiedzenia iprzysłowia, nawet okrzyki, atakże bardziej popularne hasła polityczne ireklamowe.


    To wybór wpewnej mierze subiektywny, ale wierzę, żedla znacznej części Polaków zrozumiały. Nie wszystkie zdawnych, bliskich mojemu pokoleniu zdań przeszły próbę czasu natyle, bymłodzież, nawet wykształcona, mogła je uznać zatrwale wkulturze obecne, wiele znowszych pewnie nie przejdzie tej próby czasu – ale znalazłem sporo argumentów, byje tutaj zawrzeć.


    Są uporządkowane alfabetycznie iskomentowane. Próbuję dociekać przyczyn ich popularności, znajdować inne możliwe ich sensy, zastanawiać się nad ich pięknem inad ich niedoskonałościami. Nie zawsze te komentarze są ściśle naukowe, boteż mój stosunek dotych zdań jest często bardzo osobisty.


    Większość ztych komentarzy zamieszczona była wpoprzednich publikacjach. Tutaj są ite, które znalazły się w„Leksykonie zdań polskich”, ite z„Leksykonu nowych zdań polskich”, zksiążki „Polak potrafi. Przysłowia, hasła iinne polskie zdania osobne”, wreszcie te zebrane w„444 zdaniach polskich”. Ale jest też wiele nowych.


    Ten zbiór jest najpełniejszy. Ale ileż jest jeszcze zdań, które uznaliby Państwo zazasługujące naumieszczenie wtakim leksykonie!


    
      
    

    


    [*] Poprzeliczeniu okazało się, żezdań jest 501. Każdy zczytelników, któremu jakieś zdanie się nie spodoba ilubi liczby okrągłe, może to jedno wykreślić.

  


  
    

    
      W
    


    
      Wstęp

      Jan Miodek
    


    Przygotowałem już wswoim życiu wiele wstępów donajrozmaitszych książek.


    Proszę mi jednak wierzyć, żepropozycja napisania słów wprowadzających dooddawanego właśnie czytelnikom dzieła profesora Jerzego Bralczyka została przeze mnie przyjęta zwyjątkową radością, ale iodpowiedzialnością. Zradością, botrudno się oprzeć takiemu uczuciu wobec człowieka cieszącego się moją ogromną sympatią, ugruntowaną długoletnią wspólnotą losu językoznawców medialnych; zodpowiedzialnością, bodarzę go przy tym wielkim szacunkiem naukowym iintelektualnym podziwem, więc rzetelnie chciałbym się wywiązać zpostawionego zadania wydawniczego.


    Rozwijając zaś ostatnie zdanie, wyznam szczerze, żemówiąc oswoim podziwie dla profesora Bralczyka, mam przede wszystkim namyśli jego wyjątkowe umiejętności natychmiastowego, błyskotliwego komentowania bieżących faktów językowych, ito komentowania ich wbardzo szerokim wymiarze – społecznym, psychologicznym, ogólnokulturowym. To dlatego stał się ten akademicki nauczyciel jednym znajwiększych autorytetów współczesnej Polski, którego prosi się oopinię nie tylko wsprawach ściśle lingwistycznych, ale wewszelkich, zawsze najważniejszych dla naszego kraju. Ażedzieli się on swymi uwagami nie wsposób mentorski, przesadnie dydaktyczny, lecz zawsze doprawiony szczyptą humoru, często nawet autoironii, przyjmowany jest wpolskich domach zwielką sympatią izzaufaniem, ato ostatnie jest przecież wprzekazie medialnym najważniejsze.


    Niniejsze dokonanie profesora Bralczyka jest kwintesencją jego temperamentu badawczego iintelektualnego, jego żywiołu językoznawczo-retorycznego. Oto wziął on pod analityczną lupę ibłyskotliwie skomentował najsłynniejsze polskie zdania istniejące wpowszechnej świadomości Polaków. Łatwo przez nich rozpoznawalne jako cytaty, zreguły – wprost lub pośrednio – coś onich mówiące, pochodzące zliteratury, zpieśni ipiosenek, zhistorii, czasem zanotowane rzeczywiście jako wypowiedziane przez polityków, uczonych, publicystów, zwykłych obywateli, aczasem wymyślone przez tych, którzy kształtowali naszą historyczną świadomość.


    Czytelnik znajdzie też wksiążce zinterpretowane przez autora przysłowia, hasła oraz wróżnym stopniu zrytualizowane powiedzenia ipowiedzonka. Większość znich weszła nastałe dokomunikacyjnego obiegu. Niektóre są już najmłodszym generacjom nieznane. Jeszcze inne – jak się pojawiły izrobiły natychmiastową zawrotną karierę stylistyczną, tak szybko zostały zapomniane. Wszystkie jednak niewątpliwie warto było przywołać, bowszystkie mają wartość dokumentalną, są świadectwem danej chwili wdziejach Polski.


    Pisząc zaś obłyskotliwych komentarzach profesora Bralczyka, dopowiem uściślająco, żesą one wzorowymi rozprawkami filologicznymi, potwierdzającymi jego nie tylko współczesne, ale ihistorycznojęzykowe kompetencje, imponującymi – cojuż także wcześniej sygnalizowałem – przeogromną erudycją wzakresie kultury, etnografii, socjologii, psychologii, historii. Conajważniejsze zaś – są wspaniałym pobudzeniem domyślenia, dorefleksji nad obiegowymi konstrukcjami komunikacyjnymi: dlaczego są one przez nas powtarzane?, jakim okolicznościom ichwytom retorycznym swoją popularność zawdzięczają?, jak nas, Polaków, charakteryzują?


    Tak bogate scjentycznie, napisane są przy tym wprawnym, niezwykle lekkim piórem utalentowanego literata, który – tak sądzę – gdyby poszedł wstronę dokonań artystycznych, również osiągnąłby sukces. Zpełną dlatego odpowiedzialnością polecam je zarówno czytelnikom szukającym wnich pogłębionej wiedzy zprzywołanych wyżej dyscyplin, jak ispragnionym lektury wartościowej anienużącej, tej dopoduszki czy naurlop wypoczynkowy.


    Bydać próbkę możliwości profesora Bralczyka wtym zakresie, przywołam fragmenty kilku znich – itych dotyczących skrzydlatych słów funkcjonujących wcodziennym obiegu językowym odstuleci, itych najmłodszych.


    Oto naprzykład „Koń jaki jest, każdy widzi” – słynne zdanie z„Nowych Aten” Benedykta Chmielowskiego (1700–1763) – ipuentujący komentarz warszawskiego językoznawcy: „Wszyscy wiemy, jaki jest koń. Ale dobrze można powiedzieć, metatekstowo (czyli tekstem otekście), zamiast tego, jaki jest, właśnie to, żewszyscy wiedzą, jaki jest. Iżenie trzeba przez to pisać, jaki jest. Inawet nie trzeba pisać, żenie trzeba tego pisać”.


    Wychwytujemy zniego jeszcze jedną cechę pisarstwa Jerzego Bralczyka, amianowicie humor językowy, kapitalną umiejętność bawienia się słowem, gry słowem.


    Ateraz „Życie jest nowelą” – popularny fragment piosenki Jacka Cygana wykonywanej przez Ryszarda Rynkowskiego, rozpoczynającej każdy odcinek telewizyjnego serialu „Klan”: „Piosenki rozpoczynające seriale są często absurdalne. Ztej, tak często słuchanej, dowiadujemy się między innymi, żeżycie jest nowelą, która wciąga jak rzeka iktórej nigdy nie mam dosyć. Jeżeli coś mnie wciąga jak rzeka,to ja mam tego dosyć bardzo szybko”.


    Inakoniec – „Niech prawo zawsze prawo znaczy, asprawiedliwość – sprawiedliwość” z„Kwiatów polskich” Juliana Tuwima (1894–1954). Pisze profesor Bralczyk: „Słowa czasem wymagają obrony, zwłaszcza gdy są nadużywane. Tak bywa znazwami wartości, takimi jak »wolność«, »prawda« czy »piękno«. Używa się ich instrumentalnie, nagina ich znaczenia, manipuluje się ludźmi zaich pośrednictwem.


    Czasem wystarczy dosłowa dodać przymiotnik »prawdziwy«, żeby je zmienić wcoś dziwacznego. Coto jest »prawdziwa demokracja«? Albo »prawdziwa miłość«? (...)


    Bardzo bym chciał, żeby prawo było prawem, asprawiedliwość sprawiedliwością. Ale znowu nie chciałbym, żeby ktokolwiek, ja też, mógł tak sobie powiedzieć, żete słowa mają znaczyć to, coznaczą. Węszę wtym pewną uzurpację, choć czasem może to tylko naiwność”.


    Myślę, żeto nie naiwność, lecz mądrość iostrożność wformułowaniu sądów oświecie, cechujące umysły najtęższe – odSokratesa (jego słynne „wiem, żenic nie wiem”) poSzymborską (sprowadzający się dosłów Sokratesa główny wątek jej przemówienia pootrzymaniu Literackiej Nagrody Nobla).


    Zapraszam gorąco domyślenia razem zJerzym Bralczykiem. Zapewniam, żeto proces wyjątkowo atrakcyjny iwzbogacający intelektualnie!
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      Abodaj cię!

      Przekleństwo
    


    Bodajeś sczezł! Bodaj cię święta ziemia nie nosiła! Bodaj cię pokręciło! Abodaj ci nóżka spuchła!


    To ostatnie to Łatka w„Dożywociu” Fredry, reszta nasza, wspólna. Iwiele innych. Tak życzymy tym, którym źle życzymy. Czyli: złorzeczymy. Mówimy wtedy złe rzeczy, niekoniecznie odrazu zprawdziwym, szczerym życzeniem, żeby się tak właśnie spełniły. Ale jak powiemy,to nam ulży. Będziemy mniej źli, także natych, doktórych tak mówimy.


    Napoczątku takich formuł, których magiczność dziś ogranicza się dopsychologicznego mechanizmu odreagowania, akiedyś mogła być przedmiotem wiary, pojawiać się może życzeniowe „żeby”, które wpodstawowej funkcji, jako spójnik, zaczyna zdanie podrzędne, zwykle celowe. Robię coś, żeby to coś innego było albo żeby czegoś nie było. Wtakim celu. Mówię też często poto, żeby coś. Czasem nawet to mówię. Bywa, żeto cel sam wsobie, wtedy robię coś tak, żeby robić; mówię tak tylko, żeby mówić. Akiedy przed „żeby” nic nie stawiam, może dać ono początek takiemu przeklinającemu zaklęciu czy zaklinającemu przekleństwu. Itu nie może być zastąpione przez żadne książkowe „aby” czy „by”. Coinnego wdobrych życzeniach, jak „aby nam się”.


    Ale możemy też zaczynać odbardziej staropolskiego „bodaj”. Iono ma również inne funkcje, bodaj czy nie kilka: taką właśnie przypuszczającą, jak parę wyrazów temu, taką, coogranicza, podobnie do„przynajmniej”... Ale ta życząca jest pierwotna, podstawowa. „Bodaj” wzięło się oczywiście zprzywoływania Boga,to Bóg miał coś dać. Dzisiejszy rozkaźnik, prawda, żewielofunkcyjny, boidopróśb, idorad, idopozwoleń oprócz rozkazów się odnoszący, kiedyś bywał życzeniowy imógł się dodrugoosobowo Boga stosować, zaklinanego, żeby coś nam dał. „Bóg daj!” – prosiliśmy, życząc sobie, żeby Bóg dał.


    Ainnym, tym, conas, powiedzmy, zdenerwowali, bodaj dał cozłego. Bodaj im noga spuchła, codolegliwością jest sporą, więc Łatka łagodzi to życzenie zdrabnianiem tej nogi donóżki. Bodaj ich nie nosiła ziemia, nazwana tu dla wytłumaczenia tego życzenia świętą, przez cojasne jest, żestąpając poniej swymi niegodnymi nogami, profanują ją. Bodaj sczeźli, czyli znikli, przy czym bodaj czy niejedyne to względnie żywe zastosowanie tego archaicznego czasownika, ateż iosobliwego połączenia życzącej partykuły zosobową czasownikową końcówką „-eś”. Bodaj ich pokręciło, corozumieć można jako związane zróżnymi zsyłanymi przecież przypadłościami, zarówno fizycznymi, wrodzaju tańca świętego Wita, czy, banalniej, reumatyzmu, jak ipsychicznymi, dającymi różne pokręcenia umysłowe.


    Ale to przecież nie naserio, aczasem nawet wręcz żartobliwie. Imówimy tak nawet wtedy, kiedy się wcale nie gniewamy, tak sobie, dla żartu.


    No, powiedzmy, półżartu.


    
      2
    


    
      Akysz, zgiń przepadnij!

      Zaklęcie
    


    Każda zczęści tego zaklęcia może występować osobno, ale zwykle, gdy ma to być zaklęcie skuteczne, wezwaniu dozginięcia towarzyszy apel oprzepadnięcie iodwrotnie. Ipojawia się tajemnicze „kysz”. Możemy adresować te okrzyki ato dosiły nieczystej, zktórą najmniej chcemy mieć doczynienia, ato doducha jakiegoś, ato, czasem, domyśli własnych czy doinnych natrętnych postaci, spraw irzeczy. Ale bywa bez adresu. Już tam wiedzą, dokogo to.


    Najciekawsze jest, rzecz jasna, „kysz”, dość obce zwyczajom fonetycznym polszczyzny, wktórej bardzo rzadko po„k” występuje „y” (podobnie zresztą jak „e”). Samo „kysz” ma, jak się zdaje, właśnie funkcję wynikającą poniekąd zfonetyki, jest dźwiękiem jakoby nadającym się dopłoszenia. Może przypominać dźwięk szybkiego znikania, czmychania powiedzmy. Takiego czegoś, codasię opisać jako czmychu-czmychu.


    „Kysz” samo nie występuje, musi je poprzedzać „a”. Takie „a” pojawia się też przy innych płoszeniach iprzeganianiach: „asio!” wołamy doptactwa, którego chcemy się pozbyć, „apódziesz!” zwracamy się dopsa, tak skracając czas przyszły czasownika odchodzenia, „apsik!” psikamy nakota, najczęściej bezskutecznie. Ale „sio”, „pódziesz” i„psik” mogą być bez „a”. „Kysz” nie.


    Często nie ograniczamy się dojednego „akysz!”, podwajając je, przy czym czerpiemy chyba ten wzorzec zdrugiej części „Dziadów”, gdzie zresztą „akysz!” rymowało się nieco ryzykownie ze„święty krzyż”. Być może powinniśmy wezwanie to potrajać, bocotrzykroć mówione, jest skuteczniejsze. W„Dziadach” także się miejscami potraja, tam płoszenia duchów iwidm akurat jest dosyć sporo.


    Wezwanie dotego, żeby to zginęło iprzepadło, wydaje się daremne. Czy poto nam się coś ukazuje, żeby naprośbę zniknąć, ito natak naiwnie dosłowną prośbę? Ajednak czujemy, żew„zgiń przepadnij” wypowiedzianym tak właśnie, łącznie, bez przecinka intonacyjnego, jest coś tajemniczego, coskłoni nieczystą siłę doustąpienia. Zwłaszcza oczywiście, gdy dodamy to, trochę zabawne wizolacji, ale zapewne uzasadnione magicznie płoszenie kyszem.


    Czy zginąć to to samo, coprzepaść? Jasne, „przepaść” może być też groźnym rzeczownikiem, comoże wpływać naskojarzenia, ale nie oto tu chodzi. „Zginąć” ma wstosunku doludzi dwa odniesienia: zgubić się nie doodnalezienia igwałtownie stracić życie. „Przepaść” ma to pierwsze znaczenie, czasem bywają tak też metaforyzowane różne stopnie porażek iklęsk. Tu oczywiście chodzi ojedno znaczenie, wspólne dla obu rozkaźników: żebyśmy tego nie widzieli. Żeby znikło, czy zniknęło, wszystko jedno, żeby się zgubiło, usunęło. Żeby tego nie było dla nas. Bożewogóle jest,to jest izapewne będzie.


    Trochę to dziwne: jak ono ma przepaść? Czy ja mógłbym przepaść? Ja miałbym się nie odnaleźć? Siebie?


    Ono ma przepaść, ale relacyjnie. To mnie ma przepaść izginąć. Akysz.
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      Amnie się marzy kurna chata

      Jan Kaczmarek, kabaret Elita
    


    A.Zwykle ten czasem łączący, często zestawiający, abywa, żeiprzeciwstawny spójnik występuje wdrugiej części tego, comówimy. Jan myśli, aPiotr czyta. Jan myśli, aPiotr mówi. Jan myśli, aPiotr nie myśli. Atu nie. To znaczy, owszem, coś tam było przed tym refrenem piosenki, coś, zczym zestawiane jest to moje osobliwe marzenie. Ale wcytacie mogę dawać to odrazu, bez zapowiedzi. Ni stąd, ni zowąd. Albo poczymkolwiek, byle zpewnym koniecznym tu rozmarzeniem, które może być sprowokowane wszystkim albo zgoła iniczym. Atak sobie.


    Przy tym „a” dobrze pasuje zaimek pierwszej osoby. „Pan tu, panie Pogorzelski,to itamto (tu były umieszczone różne opisy czynności), aja gorę!” – wołał upiór zestarego opowiadania, iwtedy chodziło ojakąś podstawową niesprawiedliwość losu. Zdarza się nam myśleć, żewszystkim się udaje, amnie nie. Inni to ho, ho, aja nic. Zresztą, jak pisał Kochanowski, niech drudzy załby chodzą, aja się dziwuję. Inni są, jacy są, amnie – marzy się kurna chata.


    Zhistorii pamiętamy, naczym polegała kurność chaty, ale tu... No jasne, wiemy, skąd to określenie rodzaju chaty wzięło się tutaj. Nie dziwilibyśmy się nawet przecinkom, które byten rzadki przymiotnik otaczały, czyniąc zeń wyraźniej zupełnie częsty niby-rzeczownik, zastępnik innego niby-rzeczownika, awistocie wykrzyknika. Tak to, kurna, jest. Tak się mówi napółnocy, napołudniu raczej „kuźwa”, ale ona już nie może żadnego przymiotnika udawać.


    Kiedy ktoś nazbyt potocznie powie: „amnie się marzy, kurna, chata”, pomyślimy okimś, kto poszukuje lokalu, niekoniecznie zresztą domieszkania. Dziś wprawdzie „chata” jest nazwą mieszkania raczej dla trochę starszego pokolenia, ale jeszcze funkcjonuje. Dziwimy się wprawdzie tym dwóm prostym słowom wkontekście podniosłego marzenia, ale może być. Azdrugiej strony...


    Wtej „kurnej chacie” coś jest. Mniejsza okontekst piosenki, ja mam ochotę tego cytatu używać raczej wtedy, gdy myślę obezpretensjonalnej przaśności, gdy chcę dać odpór dążeniom, tendencjom imodom, azwłaszcza obowiązującemu postępowi. Świat, owszem, idzie doprzodu, amnie się marzy kurna chata. Prosta, bez tych tam różnych, lepianka zgoła. Wsio taki żal...


    Nie jest tak zresztą, żebym otym marzył sam zsiebie, aktywnie, świadomie izprogramem. Nie, tu to ona mnie się marzy, ja marzeniu ulegam. Takie marzenie jest nieco mniej realne. Oile „oczym ty marzysz...” może być rozwiewaniem naszych marzeń,to „coci się marzy...” jest wręcz ich likwidacją. Marzyć mi jeszcze wolno, czasem nawet jeszcze dotego zachęcają, ale niech mi się raczej nie marzy, że... Albo coś. Lepiej niech mi się nic nie marzy.


    Kiedy coś mi się marzy, choćby ichata,to jej sprawa. Ja jestem wcelowniku, mnie się coś dzieje, achata jest wmianowniku, ona jest podmiotem,to ona coś robi, jest aktywna.


    Aja, cóż, podporządkowuję się. Amnie się marzy. Chata. Kurna...
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      Amoże byśmy tak, najmilsza, wpadli nadzień doTomaszowa?

      Julian Tuwim (1894 – 1953) „Siódma jesień” (1922) 
    


    Tuwim napisał nie „najmilsza”, tylko „jedyna”. Kiedy niemal pół wieku potem śpiewała to Ewa Demarczyk, oczywiście zmieniony był rodzaj gramatyczny, zżeńskiego namęski. Atakże absolutywność ustąpiła miejsca superlatywności, czyli „jedyność” – „najmilszości”. Trochę pewnie ztych samych powodów, atrochę dlatego, żedomelodii „jedyny” też mniej bypasowało. Iśpiewała o„najmilszym”. Później wrócił rodzaj żeński, bosłowa się poczęści odmelodii iwogóle odpiosenki oderwały ifunkcjonują jako poetycki cytat. Choć, oczywiście, piosence zawdzięczają popularność.


    „Amoże bytak?”. „Agdyby tak?”. Tak sformułowana propozycja nie jest szczególnie wiążąca ani obligująca, można ją odrzucić, aisam proponujący może zaraz zmienić zdanie. To tylko taki luźny pomysł. Nie może on dotyczyć niczego poważnego, wielkiego. Ot, tak sobie wpaść bygdzieś można, ale można byinie wpadać. Wpaść nakrótko, nadzień najwyżej. „Może” – daje tu hipotetyczność, „a” i„tak” – nagłość, spontaniczność, poczucie, żeto tak ni ztego, ni zowego, a„by” – warunkowość. Wszystkie te osłabienia raczej czujemy, niż świadomie odbieramy, zresztą też półintuicyjnie są proponowane. Amoże bytak...


    Tak się nie możemy wybierać, wyjeżdżać. Tak bez planu możemy conajwyżej wpadać, araczej raz wpaść. Te czasowniki, pierwotnie oznaczające dość nagły ruch wdół połączony zprzypadkowością, mogą metaforycznie opisywać sytuacje skrajnie niepożądane. Wpadki. Kiedy nie mówimy, gdzie wpadliśmy, tylko żewpadliśmy,to oznacza, żewpadliśmy naprawdę. Trudno wypaść ztakiego miejsca, doktórego się wpadło, trudno się nawet wydostać. Długo to wpadnięcie potrwa.


    Ale wpaść czy wpadać możemy też właśnie, gdy celowo, nabardzo krótko. Nawet „jak poogień” – iwtedy jak zogniem wypaść. Czy wypadać. Kiedy dokogoś tak wpadamy,to bez uprzedzenia, bez zaproszenia często, tylko tak, żeby się nachwilę zobaczyć izaraz pożegnać.


    Podobnie zmiejscami, doktórych się wpada, głównie zmiejscowościami. Tutaj Tomaszów jest symbolem miejsca, zktórym łączą nas wspomnienia, awpadnięcie doniego pewnie pozwoli naich zaktualizowanie. Ale takich sentymentalnych wypraw lepiej nie planować, dobrze, gdy tak sobie przyjdzie nam dogłowy, żemożna bytak wpaść tam najakiś dzień.


    Słowa są skierowane do„jedynej” albo do„najmilszej”. Takie luźne pomysły przychodzą nam czasem dogłowy. Ajeśli przy okazji, kiedy właśnie pomyślimy sobie, żemoże byśmy tak gdzieś wpadli, ikiedy zaproponujemy to komuś bliskiemu, przypomni nam się ten miły stopień najwyższy przymiotnika „miły” lub ten dziwny zaimkowo–liczebnikowy przymiotnik oznaczający wyjątkowość – to chyba będzie bardzo dobrze.


    Może byśmy czasem tak zaproponowali...
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      Aniechaj narodowie wżdy postronni znają, iżPolacy nie gęsi, iżswój język mają

      Mikołaj Rej (1505–1569) „Dotego, coczytał” (1562) 
    


    Trochę dziwny tytuł utworu: „Dotego, coczytał”. Skoro czytał, pocoma czytać znowu? Wolę inny tytuł, także Reja: „Dotego, coto będzie czedł”. Czyli: czytał. Dość zkolei oczywisty, ale przez to zawsze trafny. Ale wtym skierowanym dotego, coto już czytał, jest jedno znajważniejszych polskich zdań, zdumą przez Polaków przez wieki powtarzane. Dziś także często przypominane tym, którzy obcymi słowy zachwaszczają piękną polską mowę.


    Itakąż dumę Rejowi przypisujemy. Wiedział on, iż(wolę „że”, ale Rej pisał „iż”, uprawomocniając dzisiejszą pretensjonalną modę) mamy swój język. Wiedział lepiej odinnych, skoro jako ojciec literatury polskiej sam go tworzył.


    Kiedy mówimy, żecoś jest, pokazujemy tym samym, żeuważamy to zanieoczywiste. Inaczej przecież byśmy nie mówili. Gdy wrozmowie popolsku prowadzonej powiem rozmówcy nagle „o, mówi Pan popolsku”,to się zdziwi, albo nawet obrazi, przypisując mi słusznie, żedotej pory nie uważałem tego zazrozumiałe samo przez się.


    Mamy swój język iuważamy zastosowne otym poinformować. Polacy niniejszym informują, żemają swój język. Niemal tak, jak dziś informujemy onowym adresie internetowym. Informuje się otym postronne narody, żeby wiedziały. Pewnie zatem dotej pory nie wiedziały. Nasuwa się przykra myśl, czy przypadkiem to nie przede wszystkim właśnie zewzględu naopinię narodów dobrze jest mieć własny język.


    Ijeszcze dotego te gęsi. Rejowi oczywiście nie chodziło oto, żenie jesteśmy gęsiami, choć gdy natym właśnie słowie cytat kończymy, cowielu się zdarza, takie tylko znaczenie można wnim widzieć. Chodziło mu oto, żenasz język nie jest językiem gęsim, żenie mówimy jak gęsi, pogęsiemu. Akomuż się tak zdawać mogło? Czyżby polszczyzna przypominała gęganie? Często właśnie dogęsich dźwięków porównuje się mówienie niezrozumiałe, ateż iprostackie, ibełkotliwe, igłupie zgoła.


    Aisame gęsi, choć wiedzieliśmy, żeRzym ocaliły, nie jawiły się nam nigdy jako ptaki inteligentne, którymi wrzeczywistości podobno są. Mówimy ogłupich gęsiach igąskach, narażając się przez to paniom, które gąsiorami mężczyzn zewzględu naabsurdalność tego porównania nie mogą nazywać. Tylko Iwan Iwanowicz mógł uGogola tak nazwać Iwana Nikiforowicza, albo zresztą odwrotnie. Uważamy też, żegęsi mają też ograniczone możliwości konwersacyjne, zwłaszcza zprosiętami.


    Zatem niech inni wiedzą, żePolacy to nie byle co, żesroce spod ogona nie wypadli, żenie mówią pogęsiemu. Zwłaszcza niech wiedzą postronni narodowie, naktórych opinii zależy nam najbardziej. Niech sobie nie myślą. Anam będzie przez to łatwiej, gdy zuzasadnioną dumą będziemy mówili popolsku, którym to przecież językiem, zdaniem wielu polskich dawnych filologów amatorów, mówili Adam zEwą.
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      Aświstak siedzi izawija je wte sreberka...

      Reklama
    


    Ten gość zreklamy, cotak mówił, sam to widział. Ale my też, razem znim. Wtym bajkowym świecie różne zwierzęta wspólnie robiły czekoladę. Mało tego, pakowały ją ipewnie dystrybuowały. Rzeczywiście, siedział świstak (jeśli to był świstak, anie naprzykład suseł, boto przeciętnemu mieszczuchowi może się mylić) izawijał. Czekoladę wsreberka. Apotem ten, coto widział, opowiadał to, przejęty, znajomym, aoni nie wierzyli. Tak bardzo nie wierzyli, żemieli go zanienormalnego. Gdyby był normalny, pewnie byprotestowali, atak nie chcą pomylonego drażnić iprzytakują. Tak, taak, o-czy-wiś-cie...


    Itak się zdarzyło, żeten cytat zreklamy zaczął być używany dowyrażania wątpliwości. Różne były cytatowe ironie wskazujące nanieprawdy. Historycznie erudycyjne „kiedy Kara Mustafa, wielki wódz Krzyżaków...” wskazywało napomieszanie zpoplątaniem, którego dopuścił się szanowny polemista. Swojsko-rodzinne „baj, baju, będziesz wraju” dość poczciwie pokazywało, żenie wierzymy także dość poczciwym czyimś bajaniom. Ludowe „stryj mu byli ciotka, arodzony kowal” przypisywało rozmówcy niedostatki wumiejętności sprawnego kategoryzowania bytów tego świata. „Świstak” mówi opodstawowej niewiarygodności opowieści.


    Wpoczątkowej relacji „aświstak siedzi...” jest kolejnym elementem wyliczenia zestawiającego opisy różnych dziwnych produkcyjnych aktywności zwierzęcych. Jedno zwierzę to, drugie tamto, aświstak... Wcytatach jest nieco inaczej. Tutaj świstak pojawia się jako reakcja niewiary. Ktoś oczymś opowiada, aja nie wierzę. Mogę powiedzieć, żenie wierzę, mogę się ironicznie uśmiechnąć albo inaczej dać wyraz, żeto, cosłyszę, nie jest dla mnie godne wiary lub wręcz śmieszne. Ale mogę powiedzieć oświstaku.


    Wtakiej ripoście ważne są dwie rzeczy. Jedna logiczna, druga społeczna. Popierwsze, zestawienie wypowiedzi pretendującej doroli rzetelnego opisu zewidentnym nonsensem zapomocą koniunkcyjno-przeciwstawnego „a” ma czynić nonsens ztej wypowiedzi. Kiedyś mówiło się, żejeśli to, comówisz, jest prawdą,to ja jestem cesarz chiński – trafnie wyprowadzając nieprawdziwy wniosek znieprawdziwej przesłanki. Przy czym wiadome było, żeznieprawdziwej przesłanki iprawdziwy wniosek może wypływać, tylko zprawdziwej nieprawdziwy nie może. Tutaj logiczna zawiłość towarzysząca pewnej dosłowności ustępuje przed zestawieniem znonsensem, którym to nonsensem nieco eliptycznie „zaraża” się inne zdanie. Tak,to prawda, aświstak siedzi... Czytaj: to taka sama prawda jak to, żeświstak siedzi...


    Podrugie, tak podważać wiarygodność można mniej boleśnie. Nawiązując dowspólnie znanego cytatu, wskazujemy nakomunikacyjne porozumienie ztym, komu nie wierzymy, być może nato, żeto wszystko może być odczytane jako koleżeńskie żarty...


    Inie zapominajmy, żeświstak naprawdę siedział izawijał.
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      Atu pospolitość skrzeczy

      Stanisław Wyspiański (1869–1907) „Wesele” (1901) 
    


    Duch się rwie dowielkich rzeczy, atu pospolitość skrzeczy. Powtarza się tę konstatację często, zazwyczaj zmieniając „pospolitość” na„rzeczywistość”. Znaczenie jest proste iatrakcyjne. Chciałoby się wiele zrobić, myśli się owielkich rzeczach, ale ta rzeczywistość... Ogranicza nas ityle. Żeby nie ona...


    Wtym sensie zmiana pospolitej pospolitości, która jest oczywiście przeszkodą, ale tylko przez to, żespłaszcza to, cowzniosłe, inie pozwala duchowi osiągnąć wyżyn, nawszechogarniającą rzeczywistość, która nie daje się donaszych zamiarów dostosować, jest naturalne, bonam też dodaje wartości. Dzięki temu możemy powiedzieć, żechcemy jak najlepiej, ażewychodzi jak zazwyczaj,to już nie nasza wina.


    Zaczyna się ten cytat tak, żeby można go było zczymś połączyć. To „atu” jest wyraźnie konfrontacyjne, zwykle pokazuje niezgodność zamysłów zokolicznościami irealizacjami. „Chciałem coś zrobić, atu...”. I, oczywiście, nie zrobiłem. „Właśnie chciałem wyjść, atu telefon”. Inic ztego. Dotego „tu” dobrze pasuje „masz”, które tu jest skierowane akurat dosamego siebie, żeniby mam, cochciałem. Oczywiście ironicznie, bonie chciałem. „Zabierałem się dopracy, atu masz!”. Gdyby nie to, coto „masz”, mógłbym popracować.


    Mam wielkie plany, atu rzeczywistość przeszkadza. Trochę to dziwne wytłumaczenie, bopokazuje nas jako idealistów nieliczących się zrealiami, ale przecież naprawdę pokazuje nie rzeczywistość wogóle, ale tę naszą rzeczywistość, tę przaśną ipospolitą właśnie. Takie są, niestety, nasze, proszę państwa, realia, ijuż. Musimy się znimi liczyć.


    Ta rzeczywistość (uWyspiańskiego pospolitość) skrzeczy. To wyjątkowo niemiły dźwięk, przy tym wydawany przez istoty żywe. Skrzeczące ptactwo nie budzi naszej sympatii, zwierzę skrzeczy raczej zbólu iprzerażenia, agdy mówimy, żeskrzeczy człowiek,to albo naprawdę bardzo nie lubimy jego głosu, albo myślimy otym człowieku jak najgorzej. Taki skrzek jest właściwie tak niemiły, żeczujemy doniego odrazę. Doniego idotego, kto go wydaje. Skrzeczą ci, którzy czegoś odnas chcą, którzy nas krytykują iwogóle przeszkadzają. Skrzek dobiega gdzieś zdołu, jest płaski iprzyziemny, jak pospolitość. Nawet bardziej jeszcze.


    To wszystko dotyczy już dziś niemal wyłącznie rzeczywistości. Cytat ten przywołują artyści niemogący się rozwinąć, politycy, którym inni politycy przeszkadzają, ci, odktórych wiele zależy, ale którzy sami swoje niepowodzenia kładą nakarb rzeczywistości. Ta skrzecząca, niemiła rzeczywistość staje się ich przeciwnikiem. Isą wobec niej, niestety, oczywiście, bez szans.


    Pospolitość czasem się jeszcze pojawia, ale jako przeciwnik, któremu musimy ulec, nie jest specjalnie atrakcyjna. Ona też nas otacza, mówiąc oniej, opisujemy także rzeczywistość, możemy nią nazywać to, czego nie akceptujemy, ale to byłoby zbyt pospolite. Wolimy ulegać rzeczywistości.
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      Aaa, kotki dwa, szare, bure obydwa

      Ludowa kołysanka
    


    Początkowe aaa może być uzasadnione tylko chęcią wprowadzenia kołysankowego rytmu. A-a-a, zakcentem natrzecim „a”. Anapest, czyli rytm właściwy trzysylabowcom zakcentem nasylabie trzeciej, ma kilka funkcji. Wstarożytnej Grecji tak właśnie bębniści walili wbębny, pobudzając piechotę dożwawego marszu. Ta-ta-tam, ta-ta-tam, ta-ta-tam. Tak wykorzystuje ten rytm dzisiejsza reklama, wsloganach inazwach akcentując trzecią sylabę, czy to w„Ociec prać”, czy w„Pepsi pij”, w„Er-em-ef” iw„Radio Zet”.


    Ale anapest, gdy cichy iwolny, może nie pobudzać, lecz usypiać. A-a-a... kot-ki-dwa... Wwielu kołysankach tak jest, np. uBrahmsa. W„Lulajże Jezuniu” akcent jest inny, ale przedłużając ostatnie sylaby słów, ten sam efekt osiągamy.


    Awpolszczyźnie skąpo wanapesty, bowyrazy amfibrachicznie nadrugą odkońca akcentujemy, idla uzyskania anapestu musimy zestawiać dwa słowa, ato drugie krótkie, jednosylabowe, dateż wwierszu męski rym.


    Dousypiania takie a-a-a nadaje się jak najbardziej. Już drugie „a” wprowadza akcent nadmiernego spokoju, jak gdybyśmy zobaczyli Czatyrdah („To Czatyrdah! Aa!”), trzecie, zwłaszcza trochę mocniejsze iprzedłużone, może dodawać pierwiastek nudy. Imamy dalej uniwersalne kotki, wmagicznej liczbie dwu, które tej nudy nie rozpraszają, wręcz przeciwnie...


    Kołysanka ma dalszy ciąg, ale tak jakby go nie miała, bodziecko itak powinno zaraz popierwszych kotkach usnąć. To właściwie wszystko jedno, bonic przecież dziać się nie powinno inie może. Mowa tam okotkach, które nie będą robiły nic innego, poza bawieniem dziecka. Osobliwe to zresztą bawienie, które nie polega wcale narozbawianiu, czyli dostarczaniu rozrywki. Wręcz przeciwnie – mamy pewność, żechodzi tu otakie kocie zachowanie, które ma doprowadzić dorychłego zaśnięcia.


    Ciekawe, żenie ma jasności codokoloru tych kotków. Najbardziej rozpowszechniona lekcja tekstu sugeruje, żenie jest tak (co mogłoby być odbiedy logiczne), żekażdy zkotków jest trochę szary, trochę bury – tak bybyło, gdyby były obydwa szaro-bure. Nie, one są obydwa szare iobydwa bure zarazem. Wświetle innych ludowych tekstów, wktórych te dwa kolory odróżnia się wyraźnie,to raczej dziwi. Wskazuje też nato, żeto właściwie też wszystko jedno, boitak dziecko ma spać, ioto chodzi. Może szare, może bure, może iszare, ibure...


    Ogólne treściowe zaniechanie potęgowane jest przez wyjątkową bezpretensjonalność rymów piosenki. Jeśli „dwa” rymuje się z„obydwa”,to już naprawdę wszystko jedno...


    Ajednak jest to wzorzec polskiej kołysanki. Znamy iinne, ale ta przychodzi namyśl najpierw. Jest wniej coś spokojnie pierwotnego, jakiś dziecinny spokój (choć to sprzeczność przecież), jakaś rozlewność... Kojarzy się zkołysaniem, zasypianiem... Dobranoc...
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      Aby nam się!

      Życzenie
    


    Może to być toast, może podnoszący ducha okrzyk, może pożegnalna formuła. Ważne, żesilnie zaznacza wspólnotę iżyczeniowość. To onas chodzi, wszystkich irazem, ichcemy dla siebie...


    No właśnie, czego chcemy? Mówi się to pojedynczo, ale niejako wimieniu tych, doktórych się mówi. Ma być dla nas dobrze. Ale każda konkretyzacja może prowadzić donadmiernego uszczegółowienia. Chodzi oto zapewne, żeby nam się powodziło, czyli dobrze wiodło, wiodło poprostu. Się.Nie wtym rzecz, żecoś mamy wtym celu robić, pewnie, żebędziemy, ale wtej sferze, która odnas zależy, itak damy sobie radę. Tu zaś mamy namyśli okoliczności, warunki, atakże to, conazywamy losem, fortuną, szczęściem. To, coodnas niezależne, acotak się liczy.


    To nas właśnie ma to spotkać,to nam się zdarzyć. Jak się zdarzy,to znaczy, żesię nam darzy. Dostajemy takie dary odświata, odprzeznaczenia, wyższych sił. My jesteśmy wcelowniku, „nam”, wprzypadku, októrym mówi się wgramatyce, żejest konkretny iwyraża beneficjanta, czyli tego, który coś dostaje. Tu – pod każdym względem, boetymologicznie ipozagramatycznie beneficjant to ktoś, kto dobre rzeczy otrzymuje.


    Same tylko dobre rzeczy, które można naróżne sposoby pięknie określać. Ale lepiej nazw nie używać. Lepiej już ogólnie życzyć szczęścia, życzyć, żeby nam się darzyło, wiodło. Itak często robimy. Możemy jednak pomyśleć, żeitakim ogólnym nazwaniem łatwo jest zapeszyć, boprzecież wiadomo, żelos bywa złośliwy iprzewrotny. Imoże sprawić, żebędzie naodwrót.


    Więc najlepiej, zamiast używać słów, otworzyć miejsce dla myśli. Takie językowe zaprogramowanie nie dopuści złej myśli, nikt nie wpadnie najakieś niepokojące uzupełnienie. Prawdę powiedziawszy, pewnie nanic nie wpadnie, bopopierwsze, ta wstępna formuła jest już tak dobrze rozpoznawana, żewydaje się wystarczająca, podrugie, itak czujemy, żeuczestniczymy wrytuale, ato życzenie jest poprostu konwencjonalne.


    Konwencjonalne, ale nie dokońca. Taka elipsa, ten brak określenia tego, co„się”, zostawienie tego dziwnego, zupełnie niesamodzielnego zaimka samego nakońcu to aposjopeza. Czyli retoryczne urwanie zdania, copowinno pobudzić aktywność myślową, amoże iwerbalną słuchaczy, które prowokuje językowe uzupełnienie. Tu wprawdzie – ocoś nieokreślonego, ale jednak. Nam się...


    Imoże to pochodzi właśnie znaruszenia konwencji, zcelowej zmiany formuły, zpozostawienia jej niepełną, otwartą, czego formuły tak nie lubią. Zdeformułowania jej, zdeformowania, uoryginalnienia. Takie operacje najpierw mają zwiększać porozumienie, boporuszają niecodziennością, potem, często powtarzane jako atrakcyjne, stają się niestety modne, nadużywane ibanalnie pretensjonalne. Ale z„aby nam się” to się narazie nie stało.


    Może dlatego, żedobrze ibezpiecznie życzy nam tego, conajlepsze.
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      Aby Polska rosła wsiłę, aludzie żyli dostatniej

      Hasło propagandowe, zprzemówienia Edwarda Gierka (1971) 
    


    Wprzemówieniu pierwszego sekretarza znalazło się długie zdanie: „Aby Polska rosła wsiłę, ażycie jej obywateli było bardziej dostatnie”. Nawet jak namateriał nacytat, nie mówiąc osloganie, rozwlekłe imdłe. Ibanalne dotego.


    Ajednak. Dla wielu to zdanie, popewnej przeróbce, stało się kwintesencją propagandy PRL. Pewnie, trzeba było „obywateli” zmienić w„ludzi”, zrzeczownikowego „życia” przejść doosobowego czasownika „żyli”, cozkolei pociągnęło zmianę przymiotnika wprzysłówek, ułatwiając proste stopniowanie: „dostatniejsze” byłoby trudniejsze doprzyjęcia niż „dostatniej”.


    Slogan jako gatunek, wśród różnych ciekawych przypisywanych mu, ale nieobowiązujących, cech ma także niepełność struktury. Ten zaczyna się od„aby”, stanowiąc zdanie (wistocie dwa zdania) podrzędne, celowe, ale bez zdania nadrzędnego. Nie wiemy, co„aby”.


    Ibardzo dobrze. Otwierają się wten sposób różne możliwości. Może chcemy, aby. Może trzeba się starać, aby. Może dążymy dotego wszyscy, aby. Amoże jeszcze coś innego. Tu mamy celowość czystą, niezmąconą niepotrzebnym konkretem. Poprostu aby ijuż. Była to jedna zulubionych konstrukcji sloganowych wtamtej propagandzie, choć funkcjonalna iwinnych odniesieniach, bo, żeby daleko nie szukać, refren popularnej piosenki „żeby Polska była Polską” też był powtarzany bez szczegółowego przypominania, cokto wtym celu robił. Iprzypomnijmy jeszcze popularnie skrótowo uogólnione życzenia wmiłych sytuacjach, jak „abyśmy tylko zdrowi byli” imoże „aby nam się”, anawet samo „abyśmy”. Itak wiadomo, co.


    Awdziałaniach publicznie perswazyjnych sformułowanie dobrego celu, bliskiego wszystkim tak, jak tylko coś może być bliskie (cóż może być bliższe niż siła idostatek), jest zawsze pożądane. Ito pominięcie określenia działań wtym kierunku, działań, które przecież mogłyby się wiązać zjakimiś wyrzeczeniami, też jest funkcjonalne.


    Wpropagandzie PRL była jeszcze formuła równie apetyczna przez brak dookreślenia: specyficzna konstrukcja przyimkowa „o+ biernik”, np. „odalsze doskonalenie pracy ideologicznej”, „owiększą wydajność”. Potym „o” stawiało się wbierniku coś niezwykle potrzebnego itytuł wystąpienia, referatu programowego itp. był gotowy.


    To jedno zgłównych, optymistycznych haseł skrócono potem dopierwszego członu. Rośnięcie Polski wsiłę było trudniejsze dopodważenia, mniej sprzeczne zdoświadczeniem potocznym niż życie coraz dostatniejsze. Ale itak wymiar tego hasłowego marzenia coraz bardziej się ironizował, coraz częściej używano go dożartów, ito coraz mniej pogodnych. Rozchodzenie się słownych deklaracji zrzeczywistością, stopniowa alienacja tekstów pozytywnie zachęcających to był jeden zwyrazistszych wymiarów upadku systemu.


    Teraz takich sloganów nie mamy.
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